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K.URYER
w W ilnie we Środę dnia

F r a n c v a.
D a l s z y  ciąg mow y Wice-Hrabi  ego Chateaui- 

briand, mianey id- 23 lutego w izbie deputowanych,  
(z Gaz.  le Conservat.  Impar t  )

, .C o i  więc, Mości Panowie, o tern oświadcze­
niu myślicie ? Czyli* się nie zdawało W ł anom, 
ze słyszeliście t ę ; sarnę mowę, którą Król zagaial 
teraźuieysze posied/.enie, lecz mowę tę rozwiniońą, 
wykładaną, r o z b i e r a n ą z  taką mocą wymowy?  
Anglia p o s ia d a ,  ”,e działa zgodnie ze sprzymie­
rzeńcami, a nam ma bydź »  yslępkiem, mieć sprzy­
mierzeńców; Anglia obiecuje ponn*c*rojalistom tran. 
cuzkim, a my źle robimy, ze dijc.my opiekę ro|&li- 
stom hiszpańskim; Anglia u trzym u j,  źe ma prawo 
wdawania sic, dla ocalenia dcbie samey i Europy 
od nieszczęść niszczących Francyą, a nam nie w ol­
no bronie się od zarazy hiszpańikiey, Anglia cd- 
rzu-a uroioną zgodę narodu, łraucuzkiego, wkłada 
na Francy a, dla otrzymania pokoju warunek usta­
nowienia 'rządu, •opartego na zasadach, spraw edl i- 
wnści, a z d l n e g o  da utrzymania z innemi  pa ńs twa­
mi  zw iąz -ó w  przyro dzonych , a my, powinniśmy  
i,z m ć  urojoną władzę panowania narodu, prawność 
konstytucji przez bunt żołnierski utworzoną, ą 
nam nie wolno mieć prawa, żądać od Hiszpanii,

: , ; u t w  ' i
no,ć Ferdynanda uprawnionych.

„ Pow nniśmy jedmk bydź sprawiedliwymi: 
kiedy7 Anglia ogłosiła to sławne oślw iadozenie, Ma- 
rva Antoaneta  i Ludwik XV I juz nie żyli; zgadzam 
Sie'na to, że dotąd .VI a r y  a Józefina  -i Ferdynand  
sa niewolnikami “tylko w sw ym pałacu, jak L u ­
dwik X V I również był przed s« em  zaprowadzeniem 
do Tempie, a ztamtąd na sza fo t . . . . .  że dotąd łzy  
tylko Królów ey płynęły. Nie chcę Izyc h.szpanow, 
ale tez nie będę. ioli szacował więcey, jak moich 
Współziomków. “ Francya rewolucyyna wyrcdziła  
konwencyą. dla. czegóż rewolucyynaH iszpania me 
miałaby wycbć swojey konwencyir będzia, który 
skazał D. Carlosa na galer y byłby godnym człon­
kiem lego trybunału. Czy liż rewolucja hiszpań­
ska nas ze V za model nie wzięła? Czyliż niewolniczo 
jey "nie naśladuje? Czyż nie te same ogłasza zasady? 
Czyliż nie odarła już ołtarzy, nie mordowała 
ka’ptanow w więzieniu, nie wzniosłaż narzędzi ka­
ry, nie wydałaś wyrokow na konfiskaty, wygna­
nia? My, cośmy przebyli tę straszną chorobę, j a k ­
żeż nie możemy poznawać jev symptomatów, i nie 
lękać się o życie Ferdynand i? Powie kto, że przy­
spieszając chwilę wdania się, położenie tego M o­
narchy można zrobić njebezpiecznievszein,, Ale, 
Czyż Anglia zachowała 'Ludwika X V I, przez od ­
mówienie swey deklaracji? W dawanie się, któ­
re uprzedza złe, czyliż nie jest równie poż.ytecz- 
ne m, jak to, które się mści za ni ? Hiszpania mia­
ła ajenta dyplomatycznego W Paryżu  w  ow ey  
straszney godzinie, a prośby jego nie mogły nic w y ­
jednać, Cóż tam robił ten świadek familii, zaiste, 
nie był on potrzebnym dla zapewnienia o śmierci, 
ziemi i niebu wiadomey, aż nadty już, Mości Pa­
nowie, tego, że była na swiecie sprawa Karola I, 
i Ludwika.  Jeszcze jedno morderstwo jurvdycz- 
ne, a już utwierdzi się na powadze poprzedniczych 
gatunek prawa zbrodni, i nowy rodzay prawoznaw- 
stwa, do użytku narodów przeciw Królom. Lecz 
może Anglia, przypuściwszy przypadek wyjątku w  
sw ey własney sprawie, nie przypuści go w sprawie 
cudzey. Nie, Mości Panowie, Anglia nie ma polityki
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tak ścieśnioney i tak osobistey. Prjtvznajs ona dla 
drugich te prawa,o które dopomina się sama dla sie- 
b ‘.°Głó\vne jey interessa nie były zagrożone w re .  
Wohicyi neapolifańskiey, i osądziła, że się wdawać  
nicoowinna, ale też sądziła, że ta rewolucja  cale in- 
1 ;-‘*oydź może dlaAustryi: jakoż stosownie do t ę ­
g i  Lord Castlereagh  wyraźnie tłumaczy się w  
s r ym okólniku pod 19 stycznia 1821. Zbi(a on 
llaorzód zasadę wdawania się, klórą zn a y d u eb a r­
dzo powszechnie przyjętą przez Russyą, A u.tryą  
i ’ ussy, w okolmku Lay bachskim : a potem do- 
d-lr. N a l e ż y  jaśnie rozumieć, iż żaden r ząd nie 

..e bydź  więcey gotowym  , j ak  r ząd angielski,  
do Uirzy mania prawa każdego kraju albo wszys t-  

krajów , wdawania się, kiedy jego bezpośred­
ni •. bezpieczeństwo albo główne jego intesessa, i s to­
ta s są zagrożone p r ze z  domowe t -anzakeye  dru - 
g i i g o  kiaju.  Nic sprawiedliwszego nad to oświad­
cz ue, i minister spraw wewnętrznych Brylami  
W Llkiey, Szanowny Pan P ee l , me lękał się na je- 
dir in z ostatnich posiedzeń izby niższey p ow ie­
dz, eć, że Austrya miała prawo w dać się w interes­
sa Neapolu. Zaiste, jeśli Austrya miała prawo  
póy ć do Neapolu dla wywrócenia konstytucyi 
hi - , rańskiey, tedy nam nie zaprzeczą ynoże prawa

- j.o^jiiia tey konstytucyi we własnym ’-y kraju, 
kiedy ona Francy i gro/,i mebezpiecif ust . t u .

Spodziewam się, Mości Panowie, że już nie 
będą nam więcey stawić przykładu i opinii A n­
glii "w rzeczy wdawania się: bom obalił te zarzu­
ty przykładem i opinią sameyże Anglii. Teraz  
mi trzeba okazać, że jesteśmy w przypadku praw­
nym w yjątku , i że główne nasze interessa są u- 
sżkodzone. Naprzód interessa nasze główne są u- 
szkodsone przez stan nadwerężenia, w  jakim re- 
wolucya hiszpańska część naszego handlu trzyma.  
Musimy utrzymywać statki wojenne na wodach  
amerykańskich, gdzie napastu ą rozbójnicy , któ­
rzy wyszli z anarchii hiszpańskiey. VV'ieie okrę­
tów' naszych kupieckich zostało zlupionych, a m y  
nie-mieliśmy, jak Anglia, środków siły mdrskiey, 
dla przymuszenia K o rtezó w , do wynagrodzenia  
szkód naszych.

Zdrugiey strony-, prowineye nasze, graniczą­
ce  z Hiszpanią, nagleypotrzebowaly w id /ieć  porzą­
dek przy w rócpny, na drugiey stronie gór pireney- 
skich. Od miesiąca stycznia 1820 roku (a wtedy  
niebyło  rzeczy o woynie), jeden z szanowny ch de­
putowanych wyrzekł w tey  izbie, że rewolucya  
hiszpańska, przerywając związki z Francją, o po­
łow ę  zmnieyszyła wartość gruntów w depaita- 
mencie Landes.  Sam handel mułami i rvhą mor­
ską był dosyćsznakomity. Włościanin z Ilouergue,  
z Haute Auvergne,  Haut Limousin,  Poitou,  opłacał 
często pod,tiki i opędzał potrzeby gospodarskie 
z samey przedaży ryb , i aż do samego Deliinatu  
wszyscy korzystali zlalj zyskownego handlu. Zbo­
że nasze z krain połudriiowych, także wychodziło  
do Hiszpanii, która za nie płaciła piastrami, kto- 
rych handel nowe zyski przynosił. Nasze płótna 
wielkiemi partyami przedawane były w portach 
półwyspu hiszpańskiego. Z am ieszk i, które były  
skutkiem powstania żołnierskiego na wyspie Leąn,  
znacznie zm niejszyły  ten handel, a rząd, który, 
nie dając mu opieki, caląby ludność nńzczył, stał­
by się za to winnym. Możnaż mieć nadzieję, że 
vvoyny domowe ustaną i powrócą swobodę han­
dlowi naszemu? Nie spodziewaycie się, Mości Pa-



nowie: nic się w Hiszpanii samo nie zakończy, 
ani namięt ności, ani cnoty.

KcasuIowie nasi osobiście zag ro żen i ,' ok rę ty  
nasze od poi Iow |hiszpańskich odpędzone, ziemia 
nasza trzy k ro tn ie  zgwałcona; nie sąź to z ag raz one 
interessa główne?

'/ed en  z szanow nych depu tow anych  mniemał, 
i?  była rzecz 6 m ałą  dc linę Andorre,  uznaną i.rsk* 
ta tam i za k ray  me u t t  a lny; przez t ę  dolinę w rz e ­
czy samey przechodzili żołnierże M in y ,  ale Ceż i 
ziemia f ran t  uzdw szacow aną n ieby ła .  Nasze tęr-  
r y  tory urn rgWa?«ort«„.jak, i kiedy?' dla aa tani Sowia- 
nia kilku nieszczęśliwych ra-nionych z  woyska ro- 
ialistów, k tó rzy  spodziewali się., Apckaynie w afą- 
s .cdztwie umrzeć, i jakby pod cieniem Sziacbebeyy 
naszey oyczyzny. K rzyk i  ich “Usłyszane były przez 
nsazyeh wieśniaków , k tó rzy  W cha tkach  'swoich 
błogosławili K ró la , ze ich oswobodził od nieszczęść 
rew o lu c j i .

G łówne nasze in teressa są jeszcze zagrożone 
przefc to  samo, i t  m usimy utrzym ywać' woyajfco 

•<ebserwracyyne nd gran icach  Hiszpanii. Ileż dni, 
* esięcy, lat, potrzeba będzia u trzym yw ać  to  Woy- 

• *k i? 'S t a n . t e a , półnieprzyjacielski, m ą  w sobie 
w szystkie niedogodności woyny, a żadnych pożyt- 

| t ( \ t  pokoju; uciążliwy jest dla naszego skarbu, mie- 
i spnkoyność publicznego ducha, żołnierzy zbyt 

tttugo próżnujących, naraża na  wszelkie pcdeyjcia 
spraw ców  niezgody. S tronn ięy  p o k o ju , choćby 
go naydrożey opłacić przyszło, chcą, żebyśmy dla 
jego o t r s y m a n ia , posłuszni byli oświadczeniu P. 
San M iguel,  żebyśmy^cofnęli woysko obserwacyy 
A*; dobrze  więc, ucieicaymy przed to w arzy s tw em  
m lc .k o w ćm  i kupami landaburczyków , i niech pa- 
tnięć naszey słabości do pierwszego woyskowego 
a k tu  przyw rócenia, lącży  się na zawsze z pamięcią 
p o w ro tu  prawości. , ' •

Ale na cóż w ystaw iono woysko obserw acyy- 
t it? Czemu i  nie pozwolić Hiszpanii,  żeby sama 
ri.'bie pożerała? Jaka obojętność! Co! gdybyśmy 
V  ii pewni, że  ̂ jekteśfciy zakryci od nieszczęść, k tó ­
re niszczą sąsiadów, patrzy libyśm y z zimną kl %ią„- 

jedni drugach «Ay«£nf».ją, me próbująo wycią- 
t t a ó  pomiędzy hremsi ręk i szlachetne.y? a gdybyś>, 

y nie byli pert nij f e będziemy szanowani, trzebaż 
żeby przez  iMfcsąj prepriwzbrabść pozwolono h .sz­
panom, k łó tn ie  "swe wpośród nas kończyć, palić 
nasze wioski, rabować naszych wieśniaków? Zgwał* 
cenie naszego t e r r y to iy u m 'n i e  byłożby dostótecz- 
nem  dla so ra w ied.fiwienia wyciągnienia, kordonu 
bezpieczeństwa? Sama Anglia pochwaliła m ądrość . 
tego środka. W  nocie urzędów ey N ięćia f i  elling- 
uina  do kongressu werońskiego podane j,  z n a jd u ­
je j ię  to  mK-ysce.

„U w aża jąc ,  i t  woyma'domowa zapaliła się na 
„ c a łe y  rozciągłości granic, dzielących dwa króje- 
„  s tw a, że woyska czynne  działają, ma w szystkich  
„  punk tach  tey  grąn jcy  od s trony  Francyi,  i że 

nie ma ani miasta, ani wsipołożoney n a  tey gra*
;, n icy  ze s trony  F ran cy i ,  k tóraby  nie była nara- 
„ ż o n ą  n a  niebezpieczeństwo zniszczenia lub nie*
„ spokcyności. n ik t  nie może nie pochwalić o s tró -  
„  iności Króla Jegomości Chrześciańskiego przez 
„ w y s ta w ien ie  korpusu obserw acyjnego, dlazaslo- 
, ,n y  sw ych granic i spokoyności sw ych ludów.*6 

N ota  d. i i  s tycznia  podana do sprawującego 
in teressa  K. J. C. w  Londynie przez pierwszego 
sek re tarza  s tanu  stosunków zew nętrznych  K. J. 15. 
W .  zaw iera  te  słowa:

„ Xiążę f f '  elington  ni* czynił  za rzu tu  w imie- 
„ n i u  K ró la  Pana swojego, przeciwko środkom osiró- 
,,żnośoi. ze s trony  F ra n c y i  przedsięwziętym  na 
, w łasnych  sw ych granicach: bo te środka vy idocz* 
„ n ie  są upoważnione p raw em  własney obrony, nie 
„ ty lk o  przeciwko niebezpieczeństwom zarazy, k tó -  
„  ye by ły  początkiem  ty ch  środków i powodem je* 
„ d y n ie  p rzy taczanym  aż do m ienąca  Września 
„ d l a  ich u trzym an ia ,  ale jeszcze przeciwko nie- 
„  przyzwoitoścłiom,któreby mogły Spraw  ić dla Frań*

, „  cyi kłó tn ie  domowe w kraju  oddzielonym od niey
„ jedynie przez, g ran icę  k o n w e n c y jn ą  od za razy  
„ m o r a l n e j  in try g  politycznych, nakoniec przeciw  
s, zgwałceniu ter<ry to ryum  francuzkiego przez w oy- 
„ sitowe napady przypadków *.”

Z a r a z a  moralna, n ie są to moje słowa, Mości 
Panowie. C hw ytam  się tego w yznania, zgadzam 
się,’ że ta. zaraza moralna jest naystrasznieyszą za 
wszystkich, że ona, naybardziey  zagraża naszym  
interćssom głównyiń. K tóż  tego nie wie, że re w o ­
luc jon iśc i  hiszpańscy są w  związku z naszemi? 
Czyliż przez odezwy publiczne nic probowano żoł- 
a ie rz y  naszych do buntu  zapalić? Nie-grożono* 
nam, że. z gór pireney&kjch wniesioną /.ostanie cho- 
rągiew  tróykolorow a, dla sprowadzenia syna B o ,  
napartego? Czyliż nie wiem y o zamysłach, spi- 
śkaeh, itfeionacjł wia,owtayęó\y. klór*y się w y -liznę­
li z r ą k  sprawiedliwości, k tórzy  tw ierdzą, że p rz j 'y .  
dą <’w..aai w tym  stro ju .w aleczny  ch, k tó ry  nie po­
w in ien  bydź do twa~zy z d ray co n i? ............

Kęwolucya, k tó ra  pomiędzy nam i podnosi ty le  
nam iętności 1 pam iątek , nie zagroziłaby głów nym  
naszym  interessom! Mów ią, że ta  rewolucya jest 
odospbniona , zam knięta  na półwyspie , z którego 
w yyść  nie nioże, jak gdyby, w stanie cy wilizacyi, do 
k tó rey  św iat  przyszedł, kraje Ku ropy były sobieob- 
cemi. To, co się zdarzyło w Neapolu i w  Turyn ie ,  
nie jest dostatecznym  dowodem , ze zaraza m oralna 
może p rz e jść  Fi'reney? Azaliż nie dla k o n s ty tu c j i  
K o rtezo w  chciano w yw róc ić  rząd  ty ch  krajów? I  
czyliżby nie przyszli nam pow iedzhć , że ludy 
eheialy tey  kohsty tucyi,  dla lego, żc jest p rzew y- 
bćrna. W  Neapolu tak  mało ią znano, iż. przyjavtszy 
ją, m ianowano Kom m issyą do jey w ytłum aczenia . ,  . 
Poszła też ona tak, jak w szystko eon ie  jest naro­
dowym, jak wszystko co jest ebeem dla obyczajów 
jakiego ludu- Pow sta ła  śmiesznie, padła w p-.ioar- 

’dzie, między karbonarem  a kapralem  austry ackim.
Pod względem polityki z e w n ę trz n e j ,  g łówne 

nasze interessa nie mniey są zagrożone. P. Prezy ­
den t  rady  nunisteryalney pow iedział już to w Izbie 
Parów : nie domagamy się od Hiszpanii, ani korzy­
ści szcżególhych, ani p rzyw rócen ia  t rak ta tó w , któ­
re  czas zniszczył; lecz powinniśmy żądać równośoi, 
k tóraby  w  nas żadney jiie zostawiała obawy; jeśliby 
konsty tucya kaćyxka  tak , jak jest. pozostafa, pe- 
wnieby się H iszpau ia  w rzeczpospolitą  zamienił*. 
W te d y  moglibyśmy u j r z e ć  tw orzące się przytnie* 
rza, powstające stosunki, k tóreby  w w o jn a c h  p: zy - 
szłych, bardzoby osłabiły paszą potęgę. P rze ć  tą  re- 
wołucyą, F rąn cy a  m^iła jednę tylko granicę, k tó rey  
bronić potrzeba było. . Zasłaniały ją od południa m o­
use śródziemne, od zachodu Fliszpania , od polnocy 
Ocean , Szw ąycąrya  od wschodu , zostawała tylko 
między północą i wschodem dosyć kró tka hnia, 
tw ierdzam i uzbrojona, na k tó rą  moglibyśmy śc ią ­
gnąć wszystkich r.aszyćh żołnierzy. Odmieńcie teo 
stan rzeczy: w ne t  będziecie przymuszeni s trzedz 
waszych granic na-połuduiu i wschodzię, w net w oy­
ska vrasze podzielone , dla zasłony granio  półno­
cnych, zmuszą, do owych w y tę ż e ń ,  k tóre  są vvy- 
cięczennem krajów. Z takiego położenia mogłyby 
póyść nayw iększe nieszczęścia; tak  jest, Mości P a ­
nowie, nayw iększe nieszczęścia, na wielkim funda* 
mencie to mówię. Oby nas nauczyło doświadcze­
nie! kędy* to  przyszły woyska, k tóre  ziemię naszę 
najechały. P rzez  Szw aycary  i pry.ez Hiszpanią, 
przez Szw&ycary i przez H iszpan ią ,  które n ie ro ­
zum na a m b ic ja  i fałszywa polityka jednego czło­
wieka, oderw ały  od naszego przymierza. Nie wie­
rzm y  kró tko  w idzącym  politykom , że nowości 
w prow adzone do Hiszpanii niczem "są dla nas i 
działaniem naszych pomyłek, n ie  w ystaw iaym y na 
n iebezpieczeństwo niepodległości naszych potom ­
ków. (d. c. /i.,).

W  5, o  C H ¥ .
R z y m  dnia  fó marca.

(z Kovrespondenta W arszawskiego  )
C zw arta  nota  urzędowa, kardynała C onsalvi, 

sekretarza  s tan u p ań s tw a  kościelnego, odpowiednia 
na no tę  kaw alera  A parici , znaydującą się w N. 
35 K u rv e ra  Litewskiego,

w Pokojach Kwirynalsk ich  d. i stycznia  i823 r.
Na wstępie do tey  odpowiedzi powjtarza k a r ­

dynał Consalvi dosłownie no tę  kaw alera Aparici,  
już wiadomą, i tak  daley pisze.

„O dpow iadając  na tę  notę, podpisany, z ro z ­
k azu  Oyca ś. musi naprzód przebiedz pamięcią

♦



powątpiewa, £e Krói Jmć do innego wyboru przy­
stąpić xęacZy. \

P ryw atne  oświadczenie podpisanego, przesła­
łeś J W  Pan do M adrytu dnia 2 października, 
przez nadzwyczayncgo gońca hiszpańskiego, który 
dnia! do t. np w Madrycie stanął. Podpisany po­
chlebiał sobie, iż X. Villanueva nie ^wyjedzie z 
M adrytu przed przybyciem tego oświadczenia, 
lecz dowiedziawszy się, iż kilką dniami pier- 
wey stolicę Hiszpanii opuścił, podpisany na roz­
kaz Oyca. ś. uwiadomił Pana Tosti, sprawującego 

p o l e c i ł  podpisanemu, al>v te nader słuszne i ważne interessa Stolicy ś. w Turynie, o zaszłych w R zJ-  
powody prywatnie jW P a n u  przełożył, a to jedy- mie okolicznościach, i polecił mu, aby się dowio- 
nie w "celu, iżby Xdzu Villanueva oszczędzić me- dział, kiedy X. Villanueva do Turynu  przybędzie,

gdy tam  stanie, oświadczył mu toż samo w spo-

Wszełkie czy n y  ściągające się do tegoprzedmiotu.
Notą z d. 23 września r. z. doniosłeś J W P a n  

podpisanemu, iż Król Jmć K ato lick i , mianował 
nadzw yczajnym  swoim posłem i pełnomocnym 
ministrem przy Oycu Świętym, Dona J. L de 
Villanueva, kanonika w’ Cuenęa. Oyciec ś. ma- 
,ąo ważne i sprawiedliwe powody życzenia, aby 
len wybór padl na kogo innego; mając, oraz wzgląd 
hrównie na rząd Króla Jmci Katolickiego, jak na 
osobę nowo mianowanego posła, zamiast oświad­
czyć się w tey mierze przez odpowiedź urzędową, 
- • '— » - ~J  ---------  -U” •“ słuszne i ważne

przyjemności w. odmówieniu urzędów em , i posta­
wie rząd Króla Jmci Katolickiego, w możności sób jak naygrzeczniejszy 
użycia środków, jakie do uczynienia nowego wy- 

za najstosowniejsze uzna

Oyc

boru |  r
Podpisany, dopełniając rozkazu Oy7ca ś , po ­

słał JW P a n u  dnia i października r. z. bilet, (któ- 
ry  dla lepszego utajenia tey czynności, w łasnoręcz­
nie napisał,) i oświadczył JVVPanu, iż Oyciec ś. 
postanowienie Króla Jmci w przysłaniu do Rzy­
mu pełnomocnego m inistra , poczytuje za nowy 
dowód chęci królewskiej utrzymania związków do­
brego porozumienia i przyjaźni, które go z Stoli­
cą ś, łączą; dla tego też Jego Świątobliwość Pa­
pież byłby gotów przyjąć pełnomocnego ministra 
Króla Jmci K. z oznakami rz<telney życzliwości; 
lecz ie  oraz Oyciec ś. nie mógł pominąć wzglę­
du tego, iz osoba, na którą padł wybór Króla 
Jmci, pisała dzieła, i objawiała zasady względem 
interessów kościelnych, które go niezdolnym czy­
nią, aby mógł odpow iedzieć celowi, do jakiego jest 
przeznaczony m, przeto Oych-cś, widzi się znaglo -
nym do przełożenia nieprzy jemney dla siebie oko­
liczności, iż życzy sobie, aby ten wy bor padł na 
kogo innego. Podpisany wspomniał w  tymże hi- 
lecie , iż X. Villanueva jest autorem dzieła, które 
Wyszło pod napisem: L isty  Bona liechu Leals; i 
w roku 1821 przez Oyca ś. za poradą kongr« ga- 
cyi potępione zostały; wspomniał oraz , iż tenże

Villanueva, będąc deputowanym r o |u  1821; 
czynił wnioski względem interessów' kościelnych 
i objawiał z a s a d y  niemogirce zaiste zjednać mu 
zaułama Oyca ś. do którego jest wyprawiony7m, aby 
W nader d e l i k a t n y c h  i w a ż n y c h  i n t e r e s a c h  kcś 
cielnych trak tow a ł;  w inteiessach, w z g l ę d e m  
których ustnie i na piśmie objąwii z a s a d y ,  przez 
Stolicę ś. jako jey ubliżający, potępione. Oyciec 
ś mó-dby się słusznie uskarżać i poczytać za  o-
bra»,ę sw o je y  godności i względów, jakich się powi­
nien spodziewać przez wzajemność za okazywanie 
ciągłe podobnych uczuć dla rządu Króla Jmci ka­
tolickiego , żc do układania się ze Stolicą Świętą 
Przysłano duchowmego, który jey jawnym jeąt nie­
przyjacielem; lecz idąc za właściwem sobie umiar­
kowaniem, Oyciec ś. przestał na prostem przeło­
żeniu ministrom Króla Jmci K. wyżey przytoczo­
nych okoliczności, i przez organ niżey podpisane­
go, kazał oświadczyć w rzeczonym biięcie, iż Król 
Jmć katolicki i jego ministrowie nie megą sądzić,

przełożył
swoje powody, dla których nie życzy sobie, a> v 
X, Villanueva zjechał do Rzymu w chaia'. »r- 
po*bi; a że to przełożenie odeb/ano w M ądrych 
w kilka dni po jego wyjeźdsie, przeto Oyciec ś. 
osądził' za potrzebne uwiadomić go o tern, aby po- 
dyóż’ swoję do Rzymu wstrzymał i zaczekał na 
rozkazy rządu, swojego, k tóry  mu je przysłać 
nie omieszka.

Ceua produktów na rynkach Targowe 
wileńskich. Marzpc

P i ą t e k  
dnia 2 3

Niópołoźone liczby znaczą, 
źe tych produktów nie  

było.
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aby taki duchowny jak X. ^ illanuev3, skłonnym 
byłdo utrzymania przyjaznych stosunków między 
Oyeem ś. 1 Królem Jmcią Katolickim, a tem rnniey 
do ściślevszego ich utwierdzenia, i źe przeciwnie 
Sadzić powinni , że Jego Świątobliwość Papież 
Samby poniżył swoje znaczenie , gdyby uznał po­
słem Króla Jmci K., pisarza uzieł, którę Stolica 
Apostolska niedawno poLępiła Oyciec ś. zamiast 
odwoływania się do praw każdemu Monarsze s łu ­
żących, do wyłączenia osoby jakiego ministra, któ­
ry  ma być dopiero przysłanym; odwołuje się do 
przyjaźni i względów, jakie Król Jmć K. dla Oy­
ca s. okazał, i do pobożności, jaką się ten M onar­
cha zawsze odszczególnia ; a wsparty7 na oczywi­
stości i słuszności Wymienionych powodów , dał 
Oyoiec ś. poznać ministrom królewskim , iś* nie

§• a.
Src2:-

Zyta  suchego - - -
— surowego -  -  - - 

Pszenicy ozimey - - -
— jarey - - - -  

Jęczmienia - - - - -
Owsa - - - - - - -
G ryki - - - - - - -
Grochu - - - - - -
.Bobu - - - - - - -
Siemienia lnianego - - -

. konopnego - -
Krup jęczmiennych - -

— owsianych - - - 
*— gryczanych - - -

Łoju wołowego surowego 
— — topionego

j Miodu przaśń. z woskiem 
j W osku topionego niekielon. 
iSwiec woskowych białych

— — - - - żółtych 
—. łojowych przywoźnych 
•— ■— — tu robionych

W łókna towarnego- lnu
• — — — — pieńki

Siana murożnego’ - - -
— błotnego - -  -  -

Faslca masła 6 garcowa 
Soli kuchen becz. gar. lit. 48 
P iw a.krajów , becz. 4o garc.

— dubeltowego 
Ptastwa po parze indyków

— ,— _  — ' ku r  -
— — — — gęsi - 
—- — —«•/ •—> kaczek

Chleba razowego funt i_.
 pytlowego przedn.

Mięsa funt 1 - - - -
W ódki garniec i  -  - -
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Pozwolono drukować. Z  polecenia J(V . W ojennego Litewskiego Gubernatora.
A ndrzey Bucharski R zeczyw isty  liatlęa Stanu i Kawaler..

w Drukarni Redakcji.



5 Francistek Paszkiewiss Sędzia Ziem. Ptu  kie źywioła,miedź browarna .s iana pozostałe wia-
. .• _ . I  A . s  _  7 - « , , 7 ___ . 1 1  '  . 11 . .cey  sta  wozow, ze zbozem x wszelkiem nasie­

niem na usiew wiosenny,  i wszelka ruchomość 
jaka tylko znayduje  się ad 1'undum sprzedaje się* 
za tem życzący nabydź może wchodzić w  u -  
klady z aktorem rzeczy W .  Jozefatem B u t k i e ­
wiczem Regen tem ,  mieszkającym w  W iln ie  w 
domu W .  Hrynaszkiewicza.  n a p r z e c i w  ogrodu 
Botanicznego pod N. 160.

i 8 c3 mar .  21, dnia t akow e uwiadomienie  
może bydź umieszczone  w  K u r y e r z e  L i t e  w.

Jan Pisanka Sędzia  Z iem . 'W ileń .

O um iań . Antoni Kotieł Sędzia Ziem. Zawiley. 
Michał Wereszczyński Sędzia Grodz. Upit. Szymon  
Kul wic z Sędzia Ziem. Kowień. Antoni Pomarnacki 
Sędzia Grodz, Wileń.

Osnaymujemy tern nastem obwiesiczym listem 
UUrr. Janowi był. Sędz. Z iem  Wileń. Józefowi 
Assescrowi i go Departamentu Ciechanowieckim 
sukcessorom Adama Ciechanowieckiego, Ottonowi 
Andersonowi Tytular. Sowiet., Szymonowi Krótkie• 
wieżowi administratorowi majątku Podbrzezia, I • 
gnącemu Kozarynowi, Antoniemu Kazimierzowi H i­
politowi Anłuszewictom i dalszym wierzycielom ze- 
szłego Adama Ciechanowieckiego forszimeystra, 
iŁ w Sądzie Gł. Departamentu ago agitowała y ię  
sprawa, w którey pod r. 1818 jatiuar. 5o dnia zu- 
krocz)ła  remisa taxę i exdywity ą majątku Pod- 
brtezia w pcie Wileń. sytuowanego przeznaczająca , 
wszakże dla zaremanentowanych wydatków Skar­
bowych Sąd Exdrwizor. petąd swey czynności ros- 
począć niemógl, lecz kiedy Sąd Gł. Departamen­
tu 2go przez komrnunikacyą Rządu Guberri. uw ia­
domiony został, ze remanent skarbowy juz  uspoko­
jony  1 przez rezolucyą swą w r. 1822 nowembra 
6 dnia zaszłą, dozwoliwszy kontynuować exdywi- 
zyą  w misyscu ubyłych nowych uriędnikow nazna­
czył, przeto ttyy urzędnicy kskutkiem Remis Scdu Gł. 
Depar. 2go, ie  cd podania ninieysiego obwieszczę

3. Doku 1825 miesiąca marca 17 d .S ą d  Głó­
w n y  Litewsko- W ileński drugiego Departamentu  
wremiennego, w sprawie kredy torów zet zł) ch Józefa  
1 Karolini z Brzostowskich Wnłodkcwiczow b. M a r ­
szałków Guberńskich mińskich , dekretem dnia 27 
8bra przesłego 1822 roku ogłoszonym, dla nieita-  
wafąc) ch wierzy cieli, wy konanie sądzonych Ju- 
ramentow , w przeciągu do dnia 25. aprila 1823 
roku przed sobą sądem zapowiedział, i oraz przez  
rezolucyą, dnia  7. C)hra 1822. roku, dla stdwoją­
cych kr edytorow, rejektę przydąg , w przeciągu te­
goż czasu, to jest: do dnia  23 aprila idącego r o ­
ku przeznaczy ł . Oczom, dla powszechney wia­

nia za niedziel 4r y w komplecie te trzech złożonym do domości, przez trzykrotną w gazetach Kuryera Li-
1 Sądy E xdyw i-  tewskiego publikatę. Sad Główny Litewsko W ileń-majętncści Podbrzezia z/edzremy, 

zor. kontynuować będziemy, o ciem strony intereso­
wane ninieyssy.m ob wieszczam listem zawiadamiamy.

Roku 1823 mcm marca i4 dnia. W oźny  świad­
czę, iż kopie takowego obwieszczenia dwie z orygi­
nałem tgodne imieniem W  W . Francizka Paszkie­
wicza Sędz. Ziem. Oszmiań. Antoniego Kocięta 
Sędz. Ziem. Zawil. Michała ff'creszciy ńskingo 
Sędziego Grodz. 'Upit, Szymona Kulwica Sędziego 
Ziemskiego Kowień. i Antoniego Pcmarnackitgo

ski ki rermennego Departamentu, obwieszcza
Jan RossochackiPrezyd. 1 Kaw. SąduGł ów.W il,  

Reyent Ildefons Demontuwicz.

Przedoi Majątku.
6. Jest  do wybyeia  lub 3 Ietniey od śgo 

Jerzego arędy majątek Dus ienja ty  o pól to ry  
mili do W i lna  leżący; w k tó rym  12 beczek o-  
z iminy wys iewu i odpowiednia  ilość pańszczy­
zny znayduje  się, z bydłem, browarem, młynem

ni karcz-

u, majętności Podbrzsziu pedałem i o terminie z j l -  ^  mają tku,  lo V  i y  cżący w z i ą ś ć ” w ' a r e d e  
chania Sadu Lxdywizorskiego zawiadomiłem. , . . , 1 1 • . 1 *

Jan Kisiel W oźny Ptu Wileńskiego. .l >,lko '.,bT‘‘/ " f  karcW -  *«<? “ 'lać
Roku  i823 miesiąca marca i 4 dnia przed Ak-  “ ° dziedziczki J W. Anny z R eu tów  Goreckiey  

tami Grodz. -Ptu Wileńskiego stawcjąc osobiście Woyśk iey  W ileń .  mieszkającey w domu W r ó -  
W oźny  w yiey  na podpisie wyraiqny niniejszą re- blewskiego przy śto Jańsk iey ulicy. 
lacyą podanego obwieszczenia zeznał. Swiadctę. R o k u  1823 mca lutego 7 dnia.

Sędz Grodz. Wileń. DUr. Janowi byłemu Sędz.
Z iem. Wileń., Józefowi assescrowi 1 go Depar. Cie­
chanowieckim lgnącemu Kozarynowi i Styrhonowi w odnym  i dwiem a na t rakcie Lidzkin 
Krestkiewtciowi na instancją kredyterów oczewisto niami; potrzebujący kupna  lub aredy

 nrW/iA-im i n /armirno *ii- \  . > > 1  ̂ ^

Regent Kazimierz Dauksza. • T, 1 1 » 1 o  :„  , „ ,  6 , , , , . . awizacya  Redakcya  może unuescic do Gaze tRoku 1020 marca 17 d. takowe obwieszczenie v  1 ■ • 1 n,r , , c . , .
mole Redakcya Kuryera Lit. umieścić w druku. 

Grad. Wileń. Pisarz Naborowski.
K u r y e r a  Li t .  poświadczam. 
P r e z y d e n t  Ziem. P t u  W i leń ,

T a k o w ą  
azet

Michał  Sawicki

D e n t y s t a .
5. Niżry podpisany mam honor zawiadomić 

Szanowną Publiczność, z racyi  wielu osób ad re ­
sujących się do mnie, a nie wiedzących o mieszka­
niu moim, ^atym przedsięwziąłem ogłesić przez 
Gazetę,  iż mieszkam w domu Doktora W JP .  Lie- 
beszyca na ulicy Niemieckiey.

Marca 18 d. 1820. J. Neum ark  Dentysta.
/ __________

a W  dom u M axa  na T rock iey  ul icy po- 
ożonym, znayduje  się w mieszkaniu n i iey  (pod­
pisanego pantaleon n o w y  mahon iowy,  na szjeść 
o k taw ,  z mechaniką  angielską, zrobiony przez 
aamegoż przedawcy.  Jan Noak.

5 Majątek Smilgie w  powiecie T rock im  
m il  8 od W ilna ,  z nsiewem: żyta beczek i 3 i  
pszenicy beczek 2 , s iana mór.oznego ukosu co-  
rok  wozow 5oo,  w lasach i nayźyznieyszey z ie ­
mi,  x dostatnim nato  robotnikiem, jest do odda ­
nia  w arendę  5cioletnią,  zaś obora bydła, wszel-

3 Majątek Wilkiszfci w  pcie Trockim po ­
łożony, w. k tó rym  poddanych ośmiu, odrab ia­
jących pańszczyzny dni b w tydzień,  pustosz 
z zasiewem, dnsz męzkiey płci 20 , wolnych  
l ,  każdy gospodarz ma zabudowanie dobre i 
g ru n tu  dosyć, dwor  z zabudowaniem dobrym, 
oprócz czeladnego,  ogrod fruk towy , żyta za ­
s ianego we dw orze  beczek 12 przeni-  
cy b. 2, łąk na wozow 180, karczma na g o ­
ścińcu z którey in t ra ty  roczney r. 5o , i doin 
w Siokn iach  szynkowy z którego r. 1 5 , majątek 
ten  jest ograniczony bez szachownic, in tr a ty  
roczney 55o, okopcowany; życzący sobie nabyć 
takow y  majątek może się zgłosić, do ak to ra  
w  tymże  fo lw arku  mieszkał? ego. Dn ia  10
m arc a  1823 M. Wilgocki.

Kurs wileński na as* 0naty od dnia o3 marca 
rubel srebrny 3 rub 777 ^op., czerwony złoty no ­
wy r. 11 kop. 53, sta- 1. 11 kop. 35, imperyał r. 36 
kop. Go£.

Od dnia igo  następującego miesiąca kwietnia zaczyna się pre­
numerata kwartałowa na gazetę Kuryera Litewskiego. Cena zw y ■ 
czayna sr . rub. 2  kop. 2 6 .



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO M. 58.

28 Marca Roku 182 3 v. s.
Szale i chustki tureckie. K ap i ta ln y ch  należności z małą bardzo u tra ty

1. iipnexajii. 1131. AcmpaxaHn jsfi BuaŁHa nieprzenoszącą dobrowolnie zaprzesta li ,
AcmpaxaRCKOH Kyneiyi. ci. mypeiykliMit ma.ti.ii mi drudzy  przez p len ipo ten tów  swoich toź samo 
HwaiHKaMH HOBtMiuuxL pucyHKOBb pjWHbTxi. pB-Ii- uc2 JJJ ^1>nj nakoniec mianowicie P aw eł  P o ­
m ost; aniByipiu HanpomEnj. aiiiyma Bb ao« u g onovvskj i Jan Smoleński zastosowanych przez 
xejlrt* się pretensyy  n ią  udowodnili, i lubo uczyniony

Przybyły  z Astrachania do W ilna, kupiec podług wzihienioney ugody plan dyśtrybucyyny  
Astrachański, z tureckiemi szalami i chustkami ro zd ziała  massy, wszyscy bez w y ją tku  s taw d-  
w  naynowszych deseniach, w różnych kolorach, . dwczas k redy to row ie  i p re tenso row ie  p o ­
mieszka ha przeciw Ratusza w domu Michę a. Zy Wającego zaakceptow aw szy, naleiy tości sw e

"-im wwi iiimaiifftai1 z depozytu  byłey rejencyi .Białostockiey pood-
P rzeda i domu. bierali, k iedy jednak pozostałe od rozdziału  i

2. Od Wileńskiego Guberskiego Rzą n- a a,proma(j zone pózniey  jeszcze fundusze pozyw a-

położonego w W ilnie, na Wileńsk.ey ulicy pod dla przed łużan ia  się processow tych  osob, k tó- 
N. 702, oddanego na przedaż z publicznych tar-  ty c h pretensye  od k u ra to r*  massy p rzyznanem i 
gow dla uzyskania różnych z tego Grzymdyły nź- kydz a iem o o\yt i nakoriiec znikczem nione zo -  
leżności, naznaczony trzeci term in dnia 3o kwie- s â jy p rzez  w yrok  r e je n c y i , już w reszcie  dla 
tnia te * ’ v miec
udział 
ten  tci
Uprzednie
1823 roku. -------- . , ,
bicki. Kol. Regestr. Purycki. zyskaniu  takow ey  sum m y depózytklney podług

ostatecznego rac h u n k u  tadarbw j ,07 ti g roszy

3 w e d i e  u L V j e g o  n i P E l i A T O R -  * * * < *  7 i . to ,„v ™ wó. W enie  L kazu  j l a j  do wydanego przez gazety  obwieszczenia Sądu.
S K IE ^  M OŚCI Samowiadnącego a ą  o syą. Qjdwgg0 Białostockiego, iż roźbiof maśs depo-

Urodzonym  Koristantertm  Zaborow skiem u; z y f l n y c h  o . f t e c ę n i e  e a l a t » i . ć  mn poeyw S 
u ro u Ł u u p i .  i u «  ̂ p rzed  tenże Sąd G łów ny, 1 za przy padnięciem

jakiego bądz im ienia ezyns ley z omu y spl.a w y z re je s trów  obligowych po w yyściu  c z te -  
skiey, A ntoniem u G a u t ie r  upcowi w arszaw  ^  niedzielnego te rm in u  od da ty  um ieszczen ia
* snkcessorom Anny ost ows ley, za ^  g^ /^ ta ch  ninieyszego p o z w ń , żądać będzie:
m ietzkałey  niegdyś *r majętno ci a)en “  Uznania  n«i obżałow anych zapozw anych  am is-

rolestw ie Polskim \  ojew ztw ie ugus ow w ieczneg0 upadku  wszelkich ich praW
skim; Franciszce  Vallon, Jackowi lub  innego - jakichy im bądź rzeczywiście ,
im ienia  Szym ańskiem u, Jakóbow i W n o ro w sk ie -  J ’ 7
"  Józefow i po A ntonim  L d ć i ń .k i e n . ,  jakich wl*>V«» lch ” *»««>•" '*  P ° -

b i d i  imion i nazwisk . » k c . . . . r . m  Jana  K a r -  *■ *»»*« *> »»)?**« P ? ‘ JW »W «S« W Ą l  Dąuz imion 1 K arw ow skiego , mianowicie zas do w spom nio -
cze vskiego zm arłego w u winop ney  sum m y depozy ta lney  po byłey B iałostoc-
wodzie Bialfm w pcie Soko a im, su ce k iey r e jencyi p o zo s ta łe j  , mogły, p rzyznan ia  i
Józefa Daszkowskiego, to  jest M aryanrue przysądzenia  t e j ż e  ca łkow itey  sum m y r ia rzec*
polskiey, Teressie  K asperow ićzow ey, ^ ,iczew * pozywającego, i zach o w an ia ' mu wolności J»oi-
skiey wdowie, braciom, H erl.czkom  i z  Herlm z- k iw ania  za nią gdzie należy satysfakcyi i
ków  K ozłow skie j;  A nton iem u 1 Jakubow i D e-  dzenia  kosztow pravvnych.
szertom , w dow ie  1 po tom stw u  po Janie G ra m -  Rofcd ^  nJca m aixa  4 dn}a. W o z n y
bowskim, Je rzem u  Borysław sk.em u; W oyc ie -  ^ iadc iź tego „  k • jed dla
chowi R y lsk iem u  kap itanow i, Ignacem u W ie -  szczeg61nłonych z nim osob z zamieszkania s w e -  
lowieyskiemu, V\ lk toryi ogonows ley annie n iew iadom ych do dzwi sądu Głównego B ia -
* dokładem O piekuna  stry ia  ana ogonow- j osj-ockjegQ| p r zybjłem, drugą  zaś i t rzec ią  do 
skiego, Annie Rukiew iczow ey , w o w ie i  synowi j^edakcyj gazety W arszaw sk iey  i K u r y e r a L i -  
Ju lianow i po Janie S m oleńsk im , ą z samym tftWskieg0 dja um ieszczenia  w tychże gazetach  
bądź pozostałym  po ich zeysciu a jakichkolw .k łałem j 0 nastąpić m ającey za tygodni 4
imion i nazw.sk sukcessorom , lub  w reszcie *d te  umiesJ zeni s  dzie Gl6wnym 
w lew ko-nabyw com , 1 dalszym wszystkim  do po- Biało9tockim rozp raw ie , zawiadom iłem. S tefan 
niżey w yrazoney  rzeczy praw o mieć sadzącym, Sokołowski Woźny Sądu głównego B iałostoc- 
pozew  przed Sąd G łów ny 2 D epar. O bw odu  ki
Białostockiego wynosi się z pow ództw a An- W olno  drukować. Jan K hiażynski Sądn
drze ja K arw ow skiego  byłego Jen era ła  woysk G ł6w ne D epar tam en tu  2 O bw odu  Białostoc- 
polskich i kaw alera , oto : iz zapozw ani u for-  kieko S e k re t# r ł .
m ow aw szy za byłego w  O bw odzie Białostockim _____ _
R ząd u  pruskiego konkurs , i zyskawszy p rze -
d a i  d ó b r  pozywającego Jenera ła  K a rw o w sk ie -  N arzędzia  Optyczne.
go fo lw arków  D ołobow a i D ubiaźyna , oraz M. Blumenreich Nadwornv Szwerynsfci Opty-
zatrzvm anie  p o b ie ra n e j  ze skarbu  pruskiego honor Sżanowney Publiczności donieść,

, -i , . . _ ze znajome 1 naylepszego gatunku mstrumemta
ża odjęte s ta iostw o  Narew’s le pienię' . . - 0p tycznei a mianowicie okulary dla wzroku osła- 
Petencyi, lubo jedni przez z aw artą  z ku ra to rem  bj0n?gó, ze szkła koronnego i tak nazwanego Flint- 
•hassy 1802 sierpnia  29 dnia ugodę na wypłacie  glas, ma do zbycia. Ponieważ zaś wszystkie je-



, go szkła, ściśle podług prawideł sztuki są szlifo­
wane, żaden więc z kupiących, pogardzenie wzro­
ku, co po większey części norymberskię i fabrycz­
ne ciągną za sobą, obawiać się- nie ma potrzeby. 
Zaaydu;ą się nadto u niego lornetki pojedyncze i po- 
dwóyne, perspektywy teatralne, zwierciadła wklę­
słe i wy pukle, lunety, termometra  nayakuratoiey-  
sze i t. d. Przytem za cenę pomierną przyyihuje 
do reparacyi  wszelkiego gatunku uarzędzia optycz­
ne. Mieszka w domie Michela, naprzeciw Ratusza.

A r e n d a  d  o  i j i  u.
5 . Od Magistratu Powszechney Opieki Lit. 

Wileńskiey podaje się do wiadomości, iz dom W. 
Józefa Doroszki w mieście Wilnie na ulicy Donii- 
nikańskiey sytuowany, wypuszcza się w arendę 
od daty a3 apryla teraźnieyszęgo roku, dla zaspo- 

*; kojenia długu szpitalowi śgą Jakóba od Doroszki 
należnego, a zatem życzący wziąć ten dom w a- 
rendę, zechcą jawić się na targi do teyże Magi- 
Stratury Powszechney Opieki z pewnemi ewikcyai- 
mi na termina: pierwszy 27go, drugi 2cjgo te ra ­
źniejszego marca, i ostateczny 5go dnia następu­
jącego mca aprila. Członek Magistratury Józef 
Puzyna. Sekretarz  Pietraszewski.

A r e n d a  d oni  o w.
W  domu W .  W ysogie rdowey  przy ulicy 

Sawicz N. 97 są do najęcia od ś. Jerzego rocz­
nie nadole z meblami,  cz tery  pokoje, z których 
dw a  z taf lową posadzką,  takoż na górze u m e ­
blowany pokoy z g a r d e r o b ą , z t af lęwą po­
sadzką.

2. Podaje się do wiadomości , iż dwópiątro- 
wa kamienica W .  Kamieńskiego Majora woysk 
rossyyskich , w mieście Wilnie  za Ostrą  bramą 
pod Ń. 12O2 położona z całą obszernością i wszel­
kim Zabudowaniem, a mianowicie: z mieszkalne- 
mi pokojami górnemi i dołnemi,  z meblami, ze 
sklepami , stayniami i wozowniami , prócz dwóch 
pokojow i ogrodu, wypuszcza się od dnia 23 ap ry ­
la bieżącego roku w arendę na rok, łub na lat 
dwie i t rzy ;  zatiym jeżeliby kto życzył oną z‘a- 
areńdować,  raczy udać się dla umowy o cenie i 
waiunkach do plenipotenta niżey podpisanego 
w teyże kamienicy mieszkającegó. Dat roku lbżó 
miesiąca marca 23 dnia.

Simeon Dmitrewski Sowietnik Tytularny.

2. M ajątek Bobrykowszczy- 
zna do W . W ysogierdowey na­
leżny, tr zy  mile od W ilna odle­
g ły , jest do Zadzierzdwienia, ż y ­
czący powziąśó blizszą wiadomość, 
znaydzie ją  u margrabiego w ka­
mienicy W . W ysogierdowey pod  
N . p rzy  ulicy Sawicz, naprze- 
ciw P P - miłosiernych połozoney.

Wezivani-e pretensorów.
5. Roku  1823 mca marca 20 dnia powo­

dem nieszczęśliwego zgonu ś. p. Józefa K ie w l i -  
cza b. Assesora Sądu Gl. Depart .  Igo Wileń.  
pozostały brat  rodzony Jakób Kie  wlicz, do ty ­
kanym jest w u p o m i n k u  przez niektórych w ie ­
rzycieli ,  po tymże  zeszłym Assessorze K iew l i -  
czu pozostałych;  aze w tak prędkim czasie, nie 
może povyziąść należney wiadomości , o inte-

ressach bra ta  swojego, tak ze źrzódła massy 
funduszu bydź mogących; jako też /, należno-  
ściow wierzycielom, pochodzących; przeto chcąc 
bydz poinformowanym przed kon t rak tam i  ś w ię ­
to  jerskiemi o zupe łnym stanie ioteressow zesz­
łego brata  Józefa Kiewlicza,  naymocniey u p r a ­
sza J W W .  WVV, wierzyciel i  i wszelkiego ty­
tu łu  pretensorów; aby we względzie jakiego­
kolwiek s tosunku,  mając kto pretensyą do fun­
duszu  po tymże Assessorze Kiewliczi i  pozosta­
łego; raczył  z pewnemi dowodami przed d. 25  
ap iy la  teraźnieyszegó i 8 s 3 r. W .  Michałowi 
Pi leckiemu Adwokatowi subsełiow P t u  W i leń .  
w  mieście W i ln ie  w  domie Regeń tow W a s i ­
lewskich pod Królewskim młynem mieszkające­
mu,  do celu zebrania  ogólney wiadomości oną 
zajawić.

Że takowa  awizacya  w K u ry e rz e  L i te w .  
może bydź umieszona świadczę. R o k u  182$ 
dnia 20 marca.  K aro l  Romanowicz  Sędzia 
Gr.  P t u  Wileń.

2. Dn ia  17 februaryi  i 8s 5 zapisane zo­
stało w  Aktach Ziemskich P ow ia tu  Wileysk ie -  
go oświadczenie  przez Jozefa Hryniewskiego,  
przćc iwko ważności  obligu wydanego córce 
swojey Franciszce na zł. poi. 8}ooo,

Sąd E.rdfuńżorski.
2. Remissą Sądu Głównego Białorusko-  

M ohylewsk iego  2go D e p a r ta m e n tu  będąc n a ­
znaczeni  Urzędnicy Ignacy Jewniew icz  Sędzia 
Ziem. P tu  Kopeyskiego,  Jan Święcicki  Podsę-  
dek Ziem. P t u  Sieńskiego i F lo ren ty  Sągayło 
Pisarz  Ziemski P t u  Orszańskiego do Sądu T a -  
xatorsko - F,xdy wizorskiego na usa tysfakc jono­
wanie  kredyto row W J P a n a  Adama Gordz iał -  
kowskiego b. Podkomorzego P t u  Kopeyskiego  
ad fundum do folwarku Płoskim zwanego,  w 
pcie Kopeysk im  położonego w dniu 12 xbra  
zjechawszy,  po ufmndowaniu ju ry z d y k c y i , in -  
wen tacyą ,  adminisi racyą i w'ymiar dóbr  kon- -  
kursowi uległych ustanowił ,  komportacy ą pa 
p ie rów na wszystkich s t ronach do koi ku rsu  
połr.czonych. i należących, w  dniu 1 febr. w  
kancelaryi  Żiems. P t u  Kopeyskiego,  t ermin  o-  
s ta teczny na oczewisty rozbiór  sp rawy w dniu 
1 julii 1823 roku  przeznaczył ,  i ażeby o tako­
w ym  postanowien iu  każdy z inte ressowanych 
był  wcześnie  uprzedzonym, i w  oznaczonym 
te rmin ie  oczewistey rozprawy bez omieszkania  
jawił  się; pod rygorem nieuchybney na niesta-  
wających amissyi,  remissą i p raw ami  zastrze-  
żoney, ninieyszą awizacyą dla t rzykro tnego  
opubl ikowania w L i tewsk im K u r y e rz e  zamie­
szcza. Ignacy Jewniewicz Sędza Ziem. P t u  
Kopeyskiego Exdyw izor .

2. D w o re k  na ulicy Świnie^  z NN. 774,  
776 1793 z domem szynkowym, s t a jn ia m i ,  w o ­
zowniami,  ogrodami, szpichlerzami i wszelkiemi 
wygodami przedaje  się za mierną c<?nę. Ż y ­
czący kupić uda się do Aktorki W .  Siwickiey  
Sędz. Gran.  Oszmiańskiey mieszkaiącey w po­
wiecie W iłkomirsk im  w majątku Bojaryszkach 
zwanym. Sabaldyn Siw'icki P.  Z. P. B.
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